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    Książki wydawane przez ImagineBooks oznakowane są na okładkach symbolami identyfikującymi gatunek i fabułę.


    Na każdej okładce mogą się znaleźć następujące symbole:
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    Dla Taty, którego odejście sprawiło,


    że odważyłam się sięgnąć po marzenia,


    i dla wszystkich tych, którzy szukają pocieszenia oraz ucieczki od szarej codzienności.

  


  
    Rozdział 1


    Siedząc na ostatnim stołku, Lynthia Vesper idealnie chowała się w cieniu, dzięki czemu mogła uciec przed większością nachalnych spojrzeń bywalców speluny. Niestety jedna osoba dobrze znała ulubione miejsce elfki, która już od kilku minut czuła na sobie ciężar jej wzroku. Wysoka, rudowłosa kobieta łypała na nią z drugiego końca kontuaru. Lynthia mogła tylko podejrzewać, jaką reprymendę dla niej szykowała.


    Dahlia Maurin była właścicielką tego miejsca, a zarazem jej przyjaciółką. Elfka wyczuła ruch powietrza i przyspieszony puls gospodyni, która energicznie pokonała dzielącą je odległość. Stanęła przed dziewczyną i oparła się dwoma rękoma o poszczerbiony blat ze starego drewna.


    – Lyn, rozumiem przyjść tutaj i upić się po ciężkim dniu. Przymknęłabym nawet oko na drugi dzień z rzędu, zwłaszcza jeśli chciałaś się ze mną zobaczyć i porozmawiać – powiedziała surowym tonem. – Ale to już czwarty raz w tym tygodniu, kiedy tutaj przychodzisz, i pewnie też czwarty, kiedy wyjdziesz stąd zalana w trupa – stwierdziła zgryźliwie. – Nie powiem, że tak nie przystoi damie, bo obie wiemy, że w naszych stronach większość elfów tak spędza swój wolny czas, ale nie ty. Ty tak nie robisz. Jeśli już decydujesz się na alkohol i marnowanie czasu w dziurze takiej jak ta, to tylko wtedy, gdy pojawia się okazja do świętowania. A ty, moja droga, ewidentnie niczego nie świętujesz. Wystarczy popatrzeć na twoją minę, żeby to stwierdzić.


    Przepełnione troską słowa sprawiły, że Lynthia zapragnęła w końcu zebrać się na odwagę i opowiedzieć przyjaciółce o tym, co ją dręczyło.


    – Masz rację, nie świętuję – potwierdziła i odstawiła kufel.


    Wpatrywała się pustym wzrokiem w srebrny naszyjnik, który zdobił szyję Dahlii. Chciała znaleźć coś, na czym mogłaby się skupić, bo nie potrafiła spojrzeć kobiecie w oczy. Była tchórzem i wiedziała, że się rozklei, gdy ujrzy współczucie na twarzy przyjaciółki. Nie chciała płakać, nie w tym miejscu i nie z takiego powodu.


    – Jeżeli nie jesteś gotowa, nie mów. Jestem tu i skoro sama moja bliskość sprawia, że tu szukasz pocieszenia, niech tak będzie – westchnęła teatralnie Dahlia. – Ale uprzedzam, trzymanie wszystkiego w sobie sprawi, że będzie tylko gorzej. Nawet jeśli nie chcesz rad, to samo wygadanie się może ci pomóc – dodała i ścisnęła jej dłoń.


    – Przyszłam tu znów z nadzieją, że wśród pijanych głupców zapomnę o swoich problemach. Dobrze wiesz, że nie umiem udawać, gdy coś mnie dręczy, i masz rację. Chcę… potrzebuję się wygadać – wyrzuciła z siebie niepewnie, po czym uniosła w końcu wzrok i napotkała przepełnione czułością oczy w kolorze bezchmurnego nieba.


    Dahlia się rozejrzała. Był środek tygodnia, więc w karczmie pałętało się mniej moczymordów niż zazwyczaj, mimo że dwa tygodnie temu wygasła dwustuletnia klątwa, która ciążyła nad Demerinem. Bez magicznej bariery otaczającej ziemie elfów do krainy wiecznej zimy licznie przybywali magowie. Kierowali się ciekawością i choć większość z nich okupowała miasto portowe, gdzie trwonili swoje majątki na tamtejsze uciechy, niektórzy podróżowali w głąb lądu i trafiali między innymi do Avertonu. Dzięki temu i takie miejsca jak Rozpustny Napitek Dahlii czy karczma rodziców Lynthii cieszyły się większym obłożeniem.


    Kobieta zniknęła na chwilę, po czym wróciła z jedną z młodych pomocnic, która zamiast obsługiwaniem gości przy stołach tymczasowo miała się zająć nalewaniem trunków.


    – Mam zastępstwo. Mów, o co chodzi. – Wyrwała Lynthię z zamyślenia i ta niechętnie oderwała wzrok od tajemniczego przybysza siedzącego kilka miejsc dalej.


    – Wygląda na to, że twoja knajpa przyciąga tylko samych żałosnych samotników – rzuciła, nadal unikając tematu.


    Czarnowłosy mężczyzna był oprócz elfki jedyną osobą siedzącą przy kontuarze. Zdawał się jej odbiciem. Podobnie ponury i przybity życiem, ze stadem smutnych myśli krążących po głowie.


    – Tak – mruknęła skwaszona. – Tacy jak wy psują mi renomę, przecież ludzie mają się tu dobrze bawić – sarknęła, by rozbawić przyjaciółkę. Częściowo jej się to udało, bo na twarzy dziewczyny pojawił się cień uśmiechu.


    – Widać na pierwszy rzut oka, że to mag. – Lynthia wskazała dyskretnie na zaokrąglony kształt ucha. – Nie widziałam go tutaj wcześniej.


    – Przybył dwa dni temu z Himy i na cztery doby wynajął najdroższy pokój. Sam taki chciał, więc pewnie nie brakuje mu pieniędzy. Wyobraź sobie, że gdy tylko wymieniłam mu udogodnienia wliczone w cenę, w tym wizytę kurtyzany jako dodatek do naszej najlepszej komnaty, oczy mu się rozszerzyły, jakby zobaczył ducha. Szkoda, że tego nie widziałaś! – pisnęła rozbawiona i spanikowana zasłoniła usta, upewniając się, że nikt, a zwłaszcza wspomniany mag, nie zwrócił na nie uwagi. – No kto by się spodziewał, że knajpa w dzielnicy biedoty, i to taka pod nazwą Rozpustny Napitek, oferuje litry alkoholu i usługi dziewek. – Teatralnie przewróciła oczami.


    – Ci z Althei są bardzo pruderyjni – rzuciła Lynthia swobodnym tonem, jakby to był powszechnie znany fakt.


    – Skąd wiesz? – Zaciekawiona Dahlia zmrużyła powieki.


    – Czytałam gdzieś o tym.


    – Mhm, czytałaś – mruknęła rudowłosa, a jej usta rozciągnęły się w drwiącym uśmieszku.


    – Naprawdę! Im bliżej było do wygaśnięcia klątwy, tym bardziej interesowałam się magami i Altheą. Rosemary opowiedziała mi parę historii, na które wcześniej byłam według niej za młoda. Pożyczała mi też swoje prywatne książki – wyjaśniła, słusznie wyczuwając podejrzliwość przyjaciółki.


    – Nie rozumiem, dlaczego tak cię to wszystko interesuje… A co do nich… Pruderyjni? Nie mów mi, że on nie wie, co się robi z kobietą – szepnęła Dahlia.


    Na te śmiałe słowa Lynthia się zakrztusiła i poczuła gorący rumieniec wypływający na jej twarz aż po czubki spiczastych uszu.


    – Może sama go o to zapytaj – rzuciła w żartach.


    Dahlia jednak potraktowała wyzwanie na serio. Z kokieteryjną miną odwróciła się w stronę ponurego nieznajomego, na co spanikowana Lynthia pospiesznie szarpnęła przyjaciółkę za nadgarstek.


    – Co ty wyprawiasz? – szepnęła, starając się nie robić scen.


    Mag zauważył poruszenie i przyglądał się im z zaciekawieniem.


    – No co? Kazałaś spytać – odparła Dahlia niewinnie.


    – Idiotko, nie mówiłam poważnie. Z tobą zawsze przytrafiają mi się takie perypetie – skomentowała zawstydzona Lynthia.


    – Przynajmniej nigdy nie jest nudno. – Mrugnęła do niej, a następnie do wciąż zerkającego z zaintrygowaniem maga.


    Lynthia nie widziała reakcji mężczyzny, gdyż ze wstydu nie była w stanie na niego spojrzeć, ale ta z pewnością spodobała się Dahlii, bo promiennie się uśmiechała.


    – Jeśli musisz, to wypytaj go, gdy ja już sobie pójdę – rzuciła Lynthia. – Ogólnie mówiąc, magowie w tej kwestii… Oni po prostu mają, a przynajmniej kiedyś mieli, specyficzne zasady. Rose twierdziła, że teraz mogą wykazywać podobne podejście do tych spraw jak my, ale równie dobrze mogło się nic nie zmienić. – Dziewczyna raz jeszcze spojrzała na tajemniczego maga, który pewnie od razu rozstrzygnąłby tę zagwozdkę, ale wolała tego nie proponować nawet w żartach, bo już wiedziała, że Dahlia była skłonna faktycznie go wciągnąć w ich dywagacje. – Niewiele rozmawiali o sprawach intymnych, zazwyczaj dopiero gdy pojawiała się gadka o zaślubinach, i wymagali czystości aż do ślubu – wyjaśniła wreszcie. – Jeśli ten tutaj należy do tych pruderyjnych, to może przestań go zaczepiać, bo raczej i tak nie spełni twoich oczekiwań – dodała z kpiącym uśmieszkiem.


    – Co za durnoty. I gdzie w tym wszystkim zabawa? Wyobrażasz sobie w wieku dwudziestu lat chodzić z mężczyzną pod ramię, bo na więcej nie pozwalają ci wydumane zasady?


    Lynthia wykrzywiła usta w smutnym grymasie. Chyba właśnie wolałaby wyznawać takie zasady, może przynajmniej teraz nie czułaby się wykorzystana.


    Dahlia zauważyła jej ponurą minę i zabrała kufel.


    – Dobra, zboczyłyśmy z tematu, a widzę, że znów zaczynasz się smucić. No mów – poprosiła delikatnie, po czym uzupełniła puste naczynie cydrem i z brzękiem postawiła przed przyjaciółką.


    Lynthia wzięła solidny łyk, a nawet kilka, licząc na to, że słodki trunek rozwiąże jej język. Zbierała myśli. Całkowicie zapomniała o przemowie, jaką sobie układała, by przedstawić sytuację Dahlii. Nie chciała już dłużej uciekać.


    Może będzie mi lżej, jeśli wszystko z siebie wyrzucę słowami płynącymi prosto z serca?


    – Pamiętasz, jak mówiłam ci o Iyanie?


    – Tym przystojniaku, uczniu kowala? – Dahlia przerwała wycieranie kontuaru, przerzuciła sobie ścierkę przez ramię i spojrzała w sposępniałe oblicze Lynthii. – Jak wam się układa? – zapytała niepewnie i pełna złych przeczuć dodała: – O nie, kochana, co się stało?


    Lynthia dopiła resztę cydru, by dodać sobie odwagi.


    – Opowiem ci, ale proszę, nie przerywaj mi. Chcę mieć to z głowy, a długo się zastanawiałam, czy moje problemy są warte, by o nich opowiadać. Mama stwierdziłaby, że wyolbrzymiam.


    – Lyn, mówże wreszcie – poleciła Dahlia stanowczo.


    – Gdy się widziałyśmy miesiąc temu, wszystko było cudownie. Pewnie dobrze pamiętasz, bo gadałam tylko o Iyanie – zaczęła, a przyjaciółka pokiwała głową. – Początkowo nie żywiliśmy wobec siebie żadnych głębszych uczuć, po prostu dobrze się bawiliśmy. Spodobaliśmy się sobie. I było miło, spotykaliśmy się co kilka dni. Poczułam jednak coś więcej, a on dał mi nadzieję… – Głos zaczął jej się łamać, a broda delikatnie drżeć od wstrzymywanego płaczu.


    Dahlia usiadła na stołku obok. Porwała ją w ramiona, nie zważając na zgromadzonych w karczmie gości. Choć Lynthia nie przepadała za takimi czułościami, teraz bardzo potrzebowała pocieszenia, w końcu mogła dać upust swoim emocjom. Załkała cicho, wtulona w przyjaciółkę. Po dłuższej chwili westchnęła, wyprostowała się i otarła mokre policzki.


    – Na każdy dzień, w którym mieliśmy się spotkać, ustaliliśmy z góry inne miejsce schadzki. Od ponad tygodnia nie przyszedł na żadną, a ja, jak idiotka, zawsze czekałam. Łudziłam się, że może tylko się spóźnia… Po chwili znajomości bez zastanowienia oddałam mu się tylko dlatego, że mi się spodobał – wysyczała ostatnie słowa i zazgrzytała zębami. – Wykorzystał mnie, składał puste obietnice, po czym zostawił bez wyjaśnienia. Jestem głupia, przyznaj to – podsumowała ponuro, po czym wbiła wzrok w pusty kufel.


    Dahlia sięgnęła po cydr i uzupełniła naczynie do pełna.


    – Nie zrozum mnie źle, jestem całkowicie po twojej stronie, ale może jemu coś się stało. Pytałaś kowala Kaansa o niego? Wiesz, gdzie mieszka?


    – Nie wiem, gdzie mieszka, i nie mam zamiaru o niego rozpytywać – wymamrotała gniewnie. – Widziałam go w tym tygodniu w Smoczej Jamie. Udawał, że mnie nie dostrzega. Przyszedł w porze śniadaniowej, bo dobrze wiedział, że wtedy zwykle nie pracuję. – Wspomnienie obojętności Iyana przemknęło jej przed oczami, przez co ścisnęła uchwyt kufla tak mocno, aż zbielały jej knykcie.


    Dahlia uspokajająco gładziła jej dłonie, chcąc uchronić naczynie przed zniszczeniem.


    – Nie chcesz się z nim skonfrontować?


    – O ile sam się do mnie nie pofatyguje, to nie.


    – A byłabyś skłonna dać mu drugą szansę?


    Lynthia niczego nie czuła się bardziej pewna niż tego, że Iyan Barton był dla niej skończony.


    – Nie – odparła i splunęła z odrazą.


    – Lynthio! – oburzyła się właścicielka zbrukanej podłogi.


    – No co, każdy tutaj tak robi. – Wzruszyła ramionami. – Klepisko aż się klei od śliny, wymiocin i litrów rozlanego alkoholu – stwierdziła rzeczowo, wiedząc, że Dahlia się nie obrazi.


    – Albo i od gorszych rzeczy – dodała rudowłosa z niesmakiem, wskazując ruchem głowy na piętro nad nimi.


    – Zoriano, miej nas w swojej opiece, co to za grzeszne miejsce! – Lynthia wygięła usta w grymasie, siląc się na zgorszoną minę, po czym się roześmiała.


    Dahlia jej zawtórowała, przecierając ścierką fragment kontuaru.


    – Czasem żałuję, że knajpa jest w tej dzielnicy, ale co zrobić. Rodzice mojego byłego męża, stawiając tę budę, nie przewidzieli tak elitarnej klienteli – skwitowała z ironią.


    Lynthia parsknęła, szczerze rozbawiona komentarzem przyjaciółki. Miały podobne poczucie humoru.


    – Dobrze, kochana, to przez Iyana jesteś w tak podłym nastroju? Czy jest coś jeszcze?


    Dziewczyna wsparła dłonie na świeżo wytartym kontuarze. Zaczynała już potężnie odczuwać działanie alkoholu, obawiała się, że jeszcze chwila i runie ze stołka. Zrobiła kwaśną minę, ale podjęła temat.


    – O samym Iyanie w końcu zapomnę, mam nadzieję jak najszybciej, ale już nigdy nie zaufam mężczyźnie… – Skrzywiła się. – Więc masz rację, jest coś jeszcze. Chciałabym popłynąć do Althei.


    Zaległa cisza i elfka odniosła wrażenie, że minęła wieczność, zanim Dahlia otrząsnęła się z osłupienia.


    – Lyn, o czym ty mówisz?! – wykrzyknęła, nie kryjąc przygany w głosie.


    – Dwa tygodnie temu wygasła klątwa, a magowie już tutaj przybywają. Wszystko i tak się zmieni, nic nie będzie takie samo jak do tej pory – mówiła chaotycznie, przyjmując obronną postawę. – Za jakiś czas wprowadzone zostanie nowe, wspólne prawo. To samo stanie się ze szkolnictwem i armią. Jesteśmy ponownie jednym królestwem.


    – Ale po co wyjeżdżać? Masz odłożone pieniądze? Nawet nie wiesz, ile będziesz musiała zapłacić za dach nad głową… Przemyślałaś wszystko? Co z pracą, gdzie się zatrzymasz na początku? Znasz tam kogokolwiek, kto ci pomoże? – Dahlia bombardowała ją pytaniami, nie kryjąc niezadowolenia, z jakim podchodziła do całego pomysłu.


    Lynthia przymknęła oczy z irytacją, ponieważ musiała przyznać jej rację, faktycznie nie miała zbyt dużych oszczędności ani żadnego planu.


    – Samo miejsce na statku kosztuje jedną złotą monetę! Wiedziałaś o tym? – Karczmarka ściszyła głos, gdy zauważyła, że zbyt wiele osób zaczęło się im przyglądać.


    – Aż tyle? – Lynthia w osłupieniu otworzyła usta.


    – Tak, pieprzoną złotą monetę. Przedostanie się do Althei to miesiąc harówy, a nawet nie wiesz, co cię tam czeka. Skąd w ogóle ten pomysł? A co na to twoi rodzice? Czy oni cokolwiek wiedzą? I zostawisz mnie, swoją najbliższą przyjaciółkę? – Ostatnie pytanie ociekało bólem.


    – Dahlio… Nie miej mi tego za złe. Gdy zaczęłam rozważać taką możliwość, pierwsze, o czym pomyślałam, to fakt, że moi najbliżsi, czyli rodzice, ty i Caspian, zostaną tutaj. Dotarło do mnie, że będzie mi brakowało nawet wszystkowiedzącej Rosemary. Uznałam, że ciebie nie ma sensu pytać, czy wybierzesz się ze mną, bo jesteś teraz właścicielką Rozpustnego Napitku. Ja tylko pracuję u rodziców… Nigdy nie narzekałam, ale… – kontynuowała drżącym od emocji głosem. – Potrzebuję zacząć od nowa i to jest doskonały moment, żeby spróbować.


    – Brzmisz, jakbyś była już pewna swojej decyzji – skomentowała Dahlia, na co Lynthia skinęła głową.


    – Żebyś wiedziała – odparła. – Za każdym razem, gdy muszę opuścić ciepłe wnętrze budynku, szlag mnie trafia. Nienawidzę zimna, tutejszego klimatu, śniegu, który nigdy nie topnieje. Widziałaś kiedyś gołą ziemię czy trawę w innym miejscu niż magiczny dziedziniec? Bo ja tylko na obrazkach w książce. Chcę wyjechać i poczuć słońce na swojej skórze, chcę zobaczyć, jak to jest chodzić w jednej warstwie ubrań na zewnątrz i nie marznąć. Pomagałam w karczmie od dziecka, a od czterech lat pracuję tam całymi dniami. Nie zniosę ani dnia dłużej. Mam dwadzieścia trzy lata i sama będę decydować o sobie, obojętne, co sądzą o tym najbliżsi, bo to moje życie.


    Wypowiedziawszy to wszystko na głos, Lynthia poczuła ogromną ulgę, jakby pozbyła się niechcianego pasożyta, który zżerał ją od środka. Utwierdziła się też w przekonaniu, że decyzja, którą podjęła, była słuszna.


    Dahlia natomiast trwała w osłupieniu, dając tym przyjaciółce czas na ochłonięcie.


    – Teraz myślę, że pora zrealizować ten plan. Tylko jak? – Dopiła resztę trunku i znów poczuła przyjemny szum w głowie.


    – Chcę dla ciebie jak najlepiej, wiesz o tym, ale się martwię. A zamiast spotkań zostaną nam tylko listy. – Rudowłosa była wyraźnie przygnębiona.


    – Równie dobrze mogę spędzić tam tydzień i wrócić, przekonawszy się, że jest tam strasznie. Ale tutaj jedyne, co mnie czeka, to znienawidzona praca. Chcę spróbować czegoś nowego. Mam nadzieję, że mnie zrozumiesz.


    – Powiem ci coś. Ja nie lubię zmian i mimo okropnego klimatu chyba na zawsze zostanę tutaj, bo znam to miasto i jego mieszkańców i wiem, że tu mój dom. Ale znam też ciebie, moja droga. – Dahlia oparła dłonie o kontuar i nachyliła się w stronę Lynthii jak rasowa karczmarka pomagająca ludziom rozwiązać ich problemy. – Szukasz wyzwań, nuży cię monotonia pracy, łatwo też wyprowadzić cię z równowagi, przez co robota w karczmie nie jest dla ciebie odpowiednia. Sądzę więc, że powinnaś faktycznie spróbować szczęścia i wyjechać, nawet jeśli mnie się to nie podoba. Leć, mała ptaszyno – dodała dumnie.


    – Mała ptaszyno? Jestem tylko osiem lat młodsza od ciebie. Jak na średnią długość życia elfa, to tyle co nic. – Lynthia zaśmiała się, bo poczuła ulgę, że atmosfera między nimi się rozluźniła.


    – Znam cię, odkąd się urodziłaś, więc jesteś dla mnie nie tylko przyjaciółką, ale i młodszą siostrą. Chciałabym móc ci pomóc, ale na razie sama ledwo wychodzę na prostą po tych wszystkich długach. – Wykrzywiła usta w grymasie.


    – Więc naprawdę nie masz nic przeciwko mojemu wyjazdowi?


    – Nie, jeśli to uczyni cię szczęśliwą – szepnęła Dahlia. – Obiecaj, że napiszesz do mnie, jak tylko tam dotrzesz i gdzieś się zakwaterujesz. – Starała się utrzymać pogodny ton głosu i mrugała szybko, by odgonić wzruszenie.


    – Obiecuję. Jeszcze tylko muszę porozmawiać z rodzicami.


    – Przyjmą to gorzej niż ja. – Przyjaciółka posłała jej pełne współczucia spojrzenie i zaśmiała się pod nosem.


    – Wiem – westchnęła. – A jak myślisz, ile zajmie mi zapomnienie o Iyanie?


    – Z doświadczenia powiedziałabym, że niewiele. Ja zawsze miałam mnóstwo adoratorów i przeskakiwałam sobie od jednego do drugiego.


    Lynthia przewróciła oczami.


    – Jednak ty, mimo skorupy, którą sobie stworzyłaś, jesteś bardzo czułą osobą – kontynuowała Dahlia. – W dodatku to był pierwszy mężczyzna, z którym się związałaś. Nie myśl o nim, nie wymuszaj żadnego kontaktu – poradziła. – I kto wie, może po drugiej stronie Cichego Morza czeka na ciebie twój wybranek, a kiedy przyjdzie na to czas, sam cię odnajdzie – dodała z rozmarzeniem.


    – Kto wie… – odparła Lynthia, mocno w to jednak powątpiewając.


    Rozległy się odgłosy kolejnej bijatyki i tłuczonych naczyń, więc wściekła, że jej ekspresyjna klientela znów naraża ją na straty, Dahlia ruszyła do stolików.


    Lynthia zaś skupiła się na tajemniczym magu. Gdy w trakcie rozmowy z przyjaciółką jej wzrok mimowolnie czasem uciekał ku niemu, zauważyła, że mężczyzna coś intensywnie zapisywał na pergaminie. Ciekawość kusiła, aby podejść i zobaczyć, co tam notował, ale rozsądek kazał zostać na miejscu i się nie wtrącać.


    Zwróciła jeszcze uwagę na dziwny przedmiot, którego używał do pisania. Nie miał zbiorniczka z atramentem, więc nie było to pióro. Zrozumiała, że mag trzymał w dłoni kawałek grafitu owinięty z jednej strony w materiał, który chronił skórę przed zabrudzeniem. Raz widziała takie cudo na targu i sporo ono kosztowało.


    Pokręciła głową z dezaprobatą. Wyraźnie nie krył się z faktem, że stać go na drogie rzeczy. Był albo odważny, albo głupi. Rozpustny Napitek znajdował się w owianej złą sławą dzielnicy biedoty, a z pewnością niejeden oprych obserwował przybysza.

  


  
    Rozdział 2


    Lokal spowijał półmrok rozświetlany pochodniami przytwierdzonymi w równych odstępach do szarych kamiennych ścian, przez co – jeśli usiadło się w odpowiednim punkcie – można było łatwo uniknąć rozpoznania. Lynthia zajmowała właśnie jedno z tych bardziej ustronnych miejsc, które znajdowało się w samym rogu kontuaru w kształcie litery L. Popijając resztkę cydru, czekała, aż Dahlia upora się z awanturującymi się gośćmi.


    Nagle usłyszała dźwięczne, zalotne głosy dobiegające z lewej strony. Oczy dziewczyny i wielu innych gości spoczęły na dwóch młodych, osiemnastoletnich elfkach obłapiających tajemniczego przybysza. Lynthia wiedziała, kim są, ponieważ Dahlia podzieliła się z przyjaciółką ich historią.


    Rodzice bliźniaczek osierocili je prawie rok temu i zostawili im po sobie jedynie mizerne oszczędności. Averill i Revissa zdecydowały się zająć najstarszym zawodem świata i sprzedawać swoje ciała, aby zarobić na utrzymanie. W tej dzielnicy nikt nie wziąłby ich pod opiekę, wiedząc, że niewiele potrafią i do ciężkiej pracy się nie nadają. Tylko Dahlia z litości serca zaoferowała im dołączenie do załogi Rozpustnego Napitku i dała do wyboru bycie damami do towarzystwa lub pomoc przy obsłudze gości. Po porównaniu zarobków dziewczęta szybko postanowiły pozostać przy wcześniej obranym fachu. W przeciwieństwie do życia na ulicy tutaj miały przynajmniej pewność, że dostaną pieniądze za swoje usługi, bo nad ich bezpieczeństwem zawsze czuwało kilku strażników, a do tego znalazły schronienie w ciepłym budynku z prywatnymi kwaterami dla pracowników.


    Lynthia starała się wyprzeć z głowy myśli o przygnębiającym losie dziewcząt, wmawiając sobie, że to ich praca, a one same ją wybrały. Wciąż jednak uważała, że to obrzydliwe.


    Averill wierciła się na stołku obok maga i bawiła się kosmykami jego idealnie zaczesanych, sięgających linii żuchwy kruczoczarnych włosów. Z kolei Revissa siedziała mężczyźnie na kolanach. Oplotła jego szyję rękami, zamykając go w czymś będącym parodią czułego uścisku. Obydwie znały się na rzeczy. Robiły maślane oczy, zachwycały się jego wyglądem i co chwilę szeptały mu coś do ucha. A może wcale nie udawały? W końcu im dłużej obserwowała nieznajomego, tym bardziej utwierdzała się w przekonaniu, że nie widziała jeszcze nikogo o podobnej urodzie. Miał lekko pofalowane włosy, barwą przywodzące na myśl czerń nocnego nieba. Jego cera była oliwkowa, a twarz surowa, z ostrymi kośćmi policzkowymi i wyraźnie zarysowaną szczęką. Gęste brwi tworzyły ramę dla oczu, których koloru z tej odległości nie widziała.


    Rozbiegany wzrok sugerował, że mag nie czuł się w tej sytuacji komfortowo, ale nadal grzecznie kontynuował rozmowę z kobietami. Nerwowo zerkał w stronę Dahlii, licząc na wybawienie, ale ta celowo zniknęła w kuchni i zostawiła biedaka samego z dwiema głodnymi pieniędzy harpiami.


    Musiał wyczuć spojrzenie Lyn, bo odwrócił głowę prosto w jej kierunku. Ujrzała oczy rozszerzone w niemej prośbie. Nie miała w zwyczaju się wtrącać, ale uległa podszeptom empatii. Westchnęła i podeszła do nich. Rzuciła bliźniaczkom po srebrnej monecie i oparła się łokciem o blat.


    – Dziewczęta, odpuśćcie, proszę, magowi. Nawet ja z daleka widzę, że facet szuka tutaj tylko trunku, w którym mógłby utopić swoje problemy.


    – Jakaś ty spostrzegawcza, Lyn. – Revissa cmoknęła z niechęcią, ale zeszła z nieznajomego i wpatrzyła się w monetę, którą dostała.


    – Wystarczy?


    – Tak, tyle byśmy zawołały za pół godziny na osobności. Jesteś bardziej niż hojna, dziękujemy – wtrąciła cicho Averill, zawstydzona całą sytuacją.


    Zawsze tak było, jedna z nich zachowała swoją uczciwość i pewnie oddałaby pieniądz Lynthii, a druga bez mrugnięcia okiem próbowałaby ją naciągać na więcej.


    Siostry się rozdzieliły, aby poszukać innych ofiar, więc elfka się odwróciła i już miała wrócić na miejsce, gdy mężczyzna chrząknął i wydusił ledwie słyszalnym głosem:


    – Dziękuję.


    Przeszło jej przez myśl, że może to nie kurtyzany, a ogólnie przebywanie wśród elfów wprawiało go w zakłopotanie. Ulegając ciekawości, przysunęła się bliżej maga, co wywołało jeszcze większe jego skrępowanie. Wyczuła to dzięki magii, która wyłapała jego przyspieszony puls. Nie rozumiała, dlaczego wpadał w taką panikę. Była niemal pewna, że ktoś wyglądający jak on miał niemałe doświadczenie z kobietami.


    Czyżby się wstydził? Boi się, że coś mu zrobię tylko dlatego, że jest magiem? W takim razie co nim kierowało, gdy zdecydował się przybyć do Demerinu i do speluny takiej jak Rozpustny Napitek? – pomyślała, ale nie odważyła się wypowiedzieć tych pytań na głos.


    – Nie ma za co. Potrafię rozpoznać, kiedy ktoś jest w opałach – stwierdziła.


    Oparła się plecami o kontuar i wsunęła dłonie w kieszenie spodni. Chciała wyglądać tak, jakby cała ta sytuacja jej nie obchodziła.


    – Dlaczego mi pomogłaś? – zapytał, taksując ją czujnym spojrzeniem.


    – Sama nie wiem, miałeś farta. – Na jej twarzy na chwilę zagościł ironiczny grymas.


    Mag odpowiedział szerokim i szczerym uśmiechem, ukazując rząd zadbanych zębów. Przy tym w jego oczach pojawił się kuszący błysk, tęczówki zaiskrzyły niczym drogocenne szmaragdy. Onieśmielona bliskością nieznajomego dobitnie zrozumiała, dlaczego spodobał się bliźniaczkom. Z tej niewielkiej odległości można było dostrzec w nim urodziwego mężczyznę, zapewne niewiele starszego od niej samej.


    Nie. Nie będę zwracała uwagi na facetów, wystarczy, że przez jednego mam już mętlik w głowie – stwierdziła w myślach, upominając samą siebie.


    – A zatem mam naprawdę szczęśliwy dzień – wypowiedział to w sposób zostawiający pole do interpretacji. – Może ci to jakoś wynagrodzę?


    – Nie trzeba, dziękuję.


    – Cokolwiek pijesz, następna rundka na mój koszt – zapewnił.


    Po zawstydzeniu nie było już śladu. Mówił ciepłym głosem, a z jego postawy emanowała wdzięczność. Przypominał arystokratów, o których czasami czytała w książkach. Oczarowana jego manierami, musiała nerwowo chrząknąć, żeby oczyścić gardło i odzyskać głos.


    – Właściwie… czemu nie.


    Nie miała nigdy do czynienia z magami, ale musiała zacząć się do nich przyzwyczajać, zwłaszcza jeśli zamierzała udać się do Althei. Według Rose byli obrzydliwymi, zawistnymi kreaturami. Ten jednak wydawał się niegroźny, no i był przyjemny dla oka.


    Poza tym kto odmawia darmowego alkoholu? – stwierdziła w myślach.


    Mag przyjął jej odpowiedź z zadowoleniem. Oparł łokieć o blat i osuszył swój kufel jednym haustem.


    – Jeszcze raz herbatę i rum – zwrócił się uprzejmie do barmanki i podał jej dziesięć miedziaków, po czym ponownie zerknął na elfkę. – Nie wiedziałem, że zatrzymuję się w takim miejscu, gdy szukałem noclegu… – Skrzywił się, spoglądając w kierunku półnagich kobiet krążących między stolikami. – Nie rozumiem sprzedawania ciała obcym ludziom, gdy ma się jeszcze mleko pod nosem – dodał i spojrzał wymownie na przechodzącą obok nich Averill.


    Lynthia podzielała jego zdanie, ale wolała zachować to dla siebie. Nie chciała podtrzymywać z nim kontaktu dłużej, niż to konieczne.


    – Miło się rozmawiało, ale proszę wybaczyć, wracam do siebie. Muszę dokończyć rozmowę z przyjaciółką.


    Mag skinął jej na pożegnanie, po czym do kubka parującej herbaty wlał alkohol i zaczął sączyć napój.


    Lynthia zajęła z powrotem swoje miejsce i obrzuciła spojrzeniem resztę sali. W półmroku nie mogła dokładnie zliczyć gości wypełniających karczmę, ale stwierdziła, że każdy stolik był już zajęty, a pomocnice Dahlii sprawnie się między nimi uwijały. Dziwnie się czuła, spędzając tutaj wieczory ze świadomością, że na piętrze kilka pokoi właśnie wykorzystywały kurtyzany. Nadal jednak wolała to niż przesiadywanie w karczmie rodziców. Miała dość tamtych czterech ścian, które były dla niej jednocześnie miejscem pracy i domem.


    Czuła na sobie spojrzenie maga, ale uparcie nie odwracała się w jego kierunku, tylko czekała na powrót Dahlii. Raptem jedna z dziewczyn podała jej herbatę i kieliszek wypełniony złocistym płynem. Zerknęła na przybysza z konsternacją. Ten w odpowiedzi uniósł swój kubek w geście toastu. Dolała więc zawartość kieliszka do kubka, tak jak wcześniej zrobił to mag, po czym uniosła wciąż parujący napój do ust. Był jednak dla niej zdecydowanie za gorący, więc za pomocą swojej magii przywołała lekki podmuch zza uchylonych drzwi, przez które ktoś właśnie wychodził. Spróbowała jeszcze raz, nieco już przestudzonego, i zaskoczona stwierdziła, że jej posmakował. Najpierw poczuła smak zwykłej czarnej herbaty. Dopiero po chwili dotarły do niej aromaty miodu i soku z malin oraz wyrazista, korzenna nuta rumu wyleżanego w ciemnym drewnie.


    Dlaczego wcześniej nie wpadłam na coś podobnego? Teraz, gdy zechcę napić się w domu, rodzice nie będą mnie upominać: „Dziecko, tobie już wystarczy” – przypomniała sobie niedawne słowa matki.


    Z wdzięcznością jeszcze raz skinęła magowi głową i wróciła do delektowania się nowym odkryciem. Po kilku minutach dołączyła do niej Dahlia i uniosła brwi na widok kubka, który trzymała Lynthia.


    – A jak doszło do tego, że pijesz to samo, co pan Herbatka?


    – Postawił mi rundkę… Pan Herbatka? – powtórzyła rozbawiona.


    – Dobrze widzieć, że jeszcze potrafisz się uśmiechać – stwierdziła kąśliwie Dahlia.


    – Co to za ksywka? – dopytywała, ignorując przytyk przyjaciółki.


    – Odkąd się zjawił, gdy przychodzi do karczmy, spędza tu po kilka godzin, zajęty swoimi notatkami, i zawsze zamawia to samo: czarną herbatę i kieliszek rumu. Jednego wieczoru potrafi wypić pięć takich kolejek. Nie narzekam, dużo płaci i nie robi problemów. Zupełne przeciwieństwo tutejszych chlejusów – podsumowała smutno, wycierając do sucha świeżo umyte kufle.


    – Przynajmniej nie jest nudno. – Lynthia próbowała pocieszyć przyjaciółkę.


    – Czasem wolałabym jednak nudę…

  


  
    Rozdział 3


    Lynthia szła na miękkich nogach, momentami tracąc równowagę. Skupiała się na każdym stawianym kroku. W karczmie zrobiło się tłoczniej i zdecydowanie za gorąco, więc postanowiła wyjść. Nie wiedziała, co gorsze: wzmagający się pod wpływem alkoholu szum w głowie czy gwar pijanych ludzi.


    Włożyła płaszcz, sprawdziła, czy sztylet ukryty we wszytej kieszeni jest na miejscu. Narzuciła kaptur na głowę, szal owinęła ciasno wokół szyi, pieniądze natomiast schowała w sakiewce.


    No to w drogę – pomyślała z entuzjazmem.


    Nie zamierzała iść główną ulicą. Aby uniknąć złodziei i oszustów, udała się na tył przybytku. Stare drewniane drzwi skrzypnęły głośno, gdy je otworzyła. O tej porze ktoś plączący się na zewnątrz tylko prosił się o guza, ale Lynthia miała swoją stałą trasę pomiędzy domami a lasem. Ruszyła.


    Nienawidziła tutejszej pogody, szczerze i z całego serca miała jej dość. Nie znała niczego innego oprócz mrozu, śniegu i lodu. Jedynym pocieszeniem było to, że władała żywiołem powietrza, więc jakiekolwiek podmuchy mroźnego wiatru odganiała od siebie bez najmniejszego wysiłku. Przynajmniej magia chroniła jej skórę. Kroczyła energicznie, a jedynym dźwiękiem, który jej towarzyszył, była chrzęszcząca pod butami zmarzlina. Może i nie cierpiała zimna, ale mimo tylu lat przeżytych w tym mieście widok nocą nadal robił na niej wrażenie. Czarne niebo ozdabiały liczne gwiazdy, które razem z księżycem oświetlały teren, śnieg skrzył się w ich blasku.


    Gdyby szła główną drogą, prowadzącą od najbiedniejszej dzielnicy Avertonu, gdzie mieścił się Rozpustny Napitek, w stronę coraz bogatszych części miasta, widziałaby teraz przed sobą pałac na wzniesieniu, a za nim łańcuch gór, który stanowił naturalny mur, chroniący mieszkańców doliny przed dzikimi zwierzętami zamieszkującymi pobliskie lasy. Gdy ze swojej ścieżki spojrzała w tamtym kierunku, dostrzegła jedynie zarys budowli, pogrążony we mgle, która jak zwykle otulała wzniesienie. Za dnia widoczność bywała lepsza i przy dobrej pogodzie gmaszysko wyłaniało się zza gęstej białej osłony.


    Mijała liczne domostwa i sklepy, a miarowy szum w głowie stopniowo zanikał. Wypiła mniej niż zwykle, więc skutki alkoholu szybko ustępowały. Wzrok zdążył się jej już wyostrzyć i z większą pewnością stawiała kroki. W końcu wkroczyła na swój teren. Szła raźnie dalej, wypatrując dużego trzypiętrowego budynku. Niedawno został wyremontowany i nowe dwuskrzydłowe drzwi z jasnego drewna przyciągały klientów o zasobniejszych sakiewkach – w przeciwieństwie do speluny, z której Lynthia wyszła. Już tylko kilka kroków dzieliło ją od Smoczej Jamy, karczmy należącej do jej rodziców. Wpatrywała się w okno knajpy, próbując dojrzeć, kto stał za kontuarem, gdy usłyszała dziwny dźwięk. Coś jak stłumione jęczenie. Potrząsnęła głową, pewna, że się przesłyszała.


    Przecież w tej okolicy nic się nie dzieje – uspokajała się w duchu.


    Postawiła kolejne cztery kroki, a jej uszu dobiegł ten sam odgłos, tylko odrobinę donośniejszy. Przystanęła w miejscu i wytężyła słuch. Dzięki magii potrafiła wyłapać dźwięki ze znacznej odległości, ale przez resztki alkoholu, które wciąż zagłuszały jej zdolności, jęki sugerujące cierpienie dotarły do niej ponownie dopiero po dłuższej chwili. Może ktoś potrzebował pomocy albo złodzieje zrobili się odważniejsi i atakowali w lepszych dzielnicach, tuż pod nosem strażników? Kilka budynków dalej dostrzegła dwóch mężczyzn. Siedzieli w cieniu na schodkach i grali w karty, popijając coś na spółkę z jednej butelki.


    Marny byłby z nich pożytek.


    Jęki się nasiliły i Lynthia w końcu się zorientowała, skąd dochodziły. Ruszyła w kierunku źródła dźwięku, aż dotarła do wąskich alejek między budynkami mieszkalnymi. Znacznie się oddaliła od głównego traktu, przy którym stała Smocza Jama. Powinna iść do domu, ale nie mogła zostawić kogoś, kto najwyraźniej był w potrzebie, mimo iż wiedziała, że albo uratuje tej osobie życie, albo da się nabrać i sama zostanie napadnięta.


    Starała się poruszać bezszelestnie, gdy sunęła wzdłuż tylnej ściany jednego z domów. Kiedy poczuła charakterystyczną, metaliczną woń krwi, kucnęła i nieznacznie się wychyliła. Jej oczom ukazał się zakapturzony mężczyzna leżący na śniegu w bordowej kałuży. Trzymał się za udo, z którego prawdopodobnie sączyła się krew. Bardzo dużo krwi.


    Cholera, on tego nie przeżyje.


    Po chwili z innej strony doskoczył do niego jakiś elf. Zsunął myckę i nachylił się nad rannym.


    – Wciąż nie zdechłeś? W takim razie jeszcze się zabawimy. Pozwól, że ci powiem, co sądzę o takich zwierzętach jak ty, zanim zakończę twój nędzny żywot.


    Poturbowany mężczyzna nie odpowiedział, nawet nie uniósł głowy.


    Może już nie żyje?


    Napastnik zapewne pomyślał o tym samym, bo się zawahał, ale po chwili wrócił do pastwienia się nad leżącym.


    – Przyjeżdżacie sobie do nas jak na jakieś pieprzone wycieczki! – wrzasnął. – Pijecie i bawicie się w naszych karczmach, gdzie my przychodzimy po dniu ciężkiej pracy! Zajmujecie jedyne miejsca, w których możemy zaznać rozrywki. Kradniecie nam interesy i zabieracie nasze kobiety – wyliczał złowieszczo.


    Lynthia wsłuchiwała się uważnie w jego słowa, ale pilnowała, by jej nie dostrzegł. Dodatkowo magią odpędzała od siebie podmuchy wiatru, przez co nie mógł wyczuć jej zapachu.


    – Traktujecie Demerin jak tanią rozrywkę. To może, skoro tak wam się tutaj podoba, zamienimy się i teraz wy utkniecie tu na kolejne dwieście lat?! Wybrałeś sobie dzisiaj złą panią do towarzystwa – dodał, nagle zmieniając wątek. – Nie pozwolę, żeby jakiś zapchlony mag zbliżał się do Averill, ona jest moja. Moja! – ryknął swojej ofierze prosto w twarz. Złapał mężczyznę za poły płaszcza i przyciągnął go do siebie.


    Ten w końcu otworzył oczy.


    – Nie znam żadnej Averill – wysapał z trudem i splunął przed siebie krwią.


    – Nie znasz? Nagabywałeś ją w knajpie, a teraz udajesz, że nie wiesz, o kim mówię?! – Trafił mężczyznę pięścią w twarz tak mocno, aż głowa tamtego poleciała do tyłu i rąbnęła w kamienną ścianę budynku, przez co zsunął mu się kaptur i odsłonił jego oblicze.


    Lynthia otworzyła usta zszokowana. Rozpoznała tę już nie taką piękną twarz. To był mężczyzna z Rozpustnego Napitku. Mag, pan Herbatka.


    – Twoi przodkowie zabrali nam wszystko i skazali nas na życie na tym zasranym zadupiu. To wy bawiliście się w bogów i urządziliście sobie polowanie na elfy. Bogowie mają swoich faworytów, co? – Splunął pobitemu magowi w twarz. – Nawet po zniesieniu klątwy wracacie dalej uprzykrzać nam życie. Po moim trupie! Teraz dla odmiany może ja zacznę sobie urządzać małe polowania. – Zaśmiał się ponuro, a Lynthię przeszły ciarki. – Śledziłem cię, okradłem, a teraz, zanim wypatroszę cię jak świnię, chcę, żebyś jeszcze trochę pokrzyczał.


    Światło księżyca padło na elfa i mogła dostrzec przerażający grymas pełen odrazy i satysfakcji, gdy unosił sztylet nad zmasakrowanym ciałem swojej ofiary.


    Lynthia również nie pałała miłością do magów. To ich przodkowie dwieście pięćdziesiąt lat temu zaczęli szerzyć nienawiść do elfów. Z głupiej zazdrości o ich moc i długość życia, liczoną w setkach lat, chcieli wybić jej rasę. Podjudzani przez króla, który nie zdołał posiąść elfiej magii, wymordowali część swoich – przynajmniej jeszcze do niedawna – pobratymców.


    To było jednak dawno temu. Klątwa wygasła. Zgodnie z wolą Sprawiedliwego czas na przemyślenia i zrozumienie win minął, a przedstawiciele obu ras mieli ponownie tworzyć jeden lud Althei.


    Jak mieli jednak tego dokonać, skoro wzajemna nienawiść nie zniknęła, czego dobitnym dowodem były sytuacje takie jak ta? Lynthia spędziła kilka lat w szkolnej ławie, słuchając o złych i zepsutych magach. Była więc przygotowywana na to, że nadchodzące czasy będą jeszcze bardziej krwawe. Zastanawiało ją tylko, z czyjej winy tym razem.


    Ona sama nie traktowała magów jak swoich rodaków i może powinna pozwolić temu tutaj umrzeć. Coś jednak mówiło jej, że nie potrafiłaby być tak bezwzględna. Nieważne, jak wiele razy słuchała opowieści o brutalnych atakach, które wydarzyły się dawno temu, w tej alejce nie leżał żądny krwi oprych. Patrzyła na mężczyznę, który miał zostać zamordowany za nic. Bo w imię czego? Zemsty za zajęcie ulubionego stolika i rozmowę z kurtyzaną? Obojętne, czy chodziłoby o elfa, maga czy zwykłego niemagicznego, to było złe. Zarówno dwieście lat temu, jak i teraz.


    W czym jesteśmy lepsi, skoro robimy coś takiego? – naszły ją wątpliwości.


    Jej magia szybciej reagowała, gdy dotykała znamienia, więc musnęła palcami ledwie widoczną literę A, ukrytą na szyi, pod prawym uchem. Wiatr momentalnie przybył na wezwanie i niemal przewrócił ją swoim impetem.


    To, czego była świadkiem, wywołało w niej wściekłość, a emocje osłabiały jej samokontrolę. Wsłuchała się w swoje szalejące tętno i wpatrzyła w napastnika. Nie chciała go zabić, dlatego musiała ostrożnie sięgnąć do swojej mocy.


    – Przyduś, zablokuj dostęp, uśpij go i wracaj – powtórzyła pospiesznie kilka razy, ponaglając magię do działania.


    Poczuła rześką bryzę energii płynącej w jej żyłach, która aż się wyrywała. W końcu zaatakowała. Ledwie widoczne srebrne wiązki mocy wystrzeliły z jej dłoni w kierunku elfa, który zawisł nad rannym magiem ze sztyletem w ręku. Nawet się nie zorientował, że został zaatakowany. Patrzyła, jak gorączkowo chwyta za gardło i wije się w konwulsjach. W końcu ciało bezwładnie opadło na zmrożoną ziemię.


    Szła powoli w ich kierunku, patrząc na żałosnego dręczyciela. Rose mówiła jej, że wiele elfów obawia się, iż po zniknięciu klątwy historia się powtórzy, a jeszcze inni mogą pragnąć zemsty – z różnych przyczyn. Po sytuacji, której była świadkiem, Lynthia całkowicie w to uwierzyła.


    Tacy jak on mogą stanowić spory odsetek elfów. Co się z nami stało? Jak mamy normalnie funkcjonować i wspólnie żyć? – przeszyła ją smutna myśl.


    Stanęła przy – jak mniemała – nieprzytomnym magu. Cała jej uwaga skupiona była na elfie, którego poddusiła, więc nie zauważyła, kiedy mężczyzna chwycił ją za stopy. Poleciała na plecy i z głośnym plaskiem wylądowała w śniegu. Kilkakrotnie zamrugała, żeby przestać widzieć podwójnie, po czym ściągnęła kaptur i rzuciła się na maga.


    – Ty idioto, uratowałam cię, a ty tak mi się odwdzięczasz? – fuknęła, próbując rozmasować bolący tył głowy. – Może jednak powinnam była dać ci skonać w tej alejce i pójść do domu.


    Mag jedno oko miał zakrwawione, a drugie tak opuchnięte, że nie mógł jej widzieć. Wykrzywił się ponuro, ukazując pękniętą wargę i równie zakrwawione zęby. Była pewna, że ten makabryczny widok będzie jej towarzyszył w koszmarach. Musiała kilka razy wciągnąć powietrze, aby stłumić mdłości.


    – Prze… Przepraszam – wyjąkał. – Nic nie widzę, byłem pewny, że to ten oprych wrócił. Albo któryś z jego towarzyszy. Ale twój głos… Byłaś dzisiaj w tej karczmie, rozmawialiśmy – wydukał rzężącym głosem.


    Próżno było szukać uśmiechu czy wyrazu ulgi na jego twarzy. Mogła tylko wyobrazić sobie ból, jaki odczuwał przy każdym wypowiadanym słowie, a wrażenie to potęgowała krew, którą co kilka słów z siebie wypluwał.


    – Oprych, który sprzedał ci tę żałosną przemowę? W chwili gdy wyciągnął sztylet i zastanawiał się, gdzie zadać ci kolejny cios, przywołałam swoją magię i zablokowałam mu dostęp powietrza – wyjaśniła śmiało.


    – C-co zrobiłaś? – wysapał z trudem.


    – Przydusiłam go magią. Nie zabiłam go jednak, nie łudź się – rzuciła od niechcenia. – Gdyby strażnicy znaleźli go martwego i dotarliby do mnie, wpadłabym w niezłe tarapaty za ratowanie obcego tyłka. Obudzi się. Wcześniej czy później, ale się obudzi – zapewniła.


    – Dziękuję, moja bohaterko. Chyba jestem ci dłużny drugą herbatę. – Próbował się zaśmiać, ale zamiast tego zacharczał i wykrzywił usta w grymasie. – Już drugi raz dzisiaj mnie ratujesz.


    Lynthia uśmiechnęła się pod nosem.


    – Postaraj się najpierw przeżyć, a później porozmawiamy o drugiej herbacie, dobrze?


    – Dobrze… To co robimy? Nie będziemy chyba siedzieć na śniegu, zwłaszcza jeśli mój nowy kolega miałby się niedługo obudzić. Wolałbym odpuścić sobie ciąg dalszy. – Syknął z bólu, próbując się wyprostować.


    – Jakim cudem ty jeszcze żyjesz? Potrzebujesz uzdrowiciela.


    Spojrzała na ogromną kałużę krwi pod jego nogami. Zastanawiała się, gdzie mieszka najbliższy medyk i jak przeniesie tam większego i cięższego od niej mężczyznę.


    – Sam jestem uzdrowicielem – odparł ledwie słyszalnie. – Moja magia mnie uleczy, ale miną godziny, zanim znikną rany, siniaki i opuchnięcia i będę mógł chodzić. Nie chciałbym w tym czasie odmrozić sobie zadka. – Wysilił się na grymas, który miał być uśmiechem.


    – Trochę bezużytecznie brzmi ta twoja magia, skoro nie możesz się uleczyć od razu – podsumowała zrzędliwie.


    Roześmiał się, choć zabrzmiało to bardziej jak agonalny charkot.


    – Nie korzystam ze swoich mocy od dawna, stąd moja nieudolność – wyjaśnił przygnębiony.


    – Dlaczego? – Nie mogła sobie wyobrazić sytuacji, w której nie użyłaby magii. Korzystała z niej codziennie, nawet w błahych sytuacjach, i było to dla niej tak naturalne jak oddychanie.


    – Długa historia – skwitował.


    – Co ja z tobą zrobię? – Beznadziejność sytuacji ją dobijała.


    – Zapewne nie wynajmiesz mi nigdzie pokoju. Nie znasz jakiejś opuszczonej rudery w pobliżu, gdzie mogłabyś mnie zostawić?


    – Zostawić? – spytała zaniepokojona. – Co, jeśli w twoje rany wda się zakażenie?


    – Wyleczę się kilkoma miksturami, które później sobie przyrządzę.


    – Na pewno? – Patrzyła z trwogą na jego zmasakrowane oblicze. Lśniąca w świetle księżyca krew nieustannie przyciągała jej wzrok.


    – Żywię taką nadzieję – odparł ironicznie.


    Lynthia przewróciła oczami, zirytowana jego beztroskim zachowaniem.


    – Dość, nie będę się latami zastanawiała, czy mam martwego maga na sumieniu. Idziesz ze mną, wstajemy.


    Chwyciła go pod pachy i opierając się o ścianę, podniosła mężczyznę. Otoczyła go w pasie jedną ręką, a drugą wsunęła pod jego ramię. Powoli, stałym tempem, poczłapali w stronę Smoczej Jamy.


    – Dlaczego to robisz? – Wyrwał ją z zamyślenia.


    – Co robię?


    – Dlaczego mi pomagasz? – zapytał świszczącym głosem.


    – Ponieważ nikt nie zasługuje na coś takiego. Za co on cię tak skatował?


    Mag wzdrygnął się na to wspomnienie.


    – Oni. Najpierw pojawił się z trzema kompanami. Śledzili mnie od karczmy – wyjaśniał z trudem. – Początkowo myślałem, że to zwykły rabunek. Chcieli pieniędzy, więc je dałem. To jednak im nie wystarczyło… – Syknął z bólu, gdy palce elfki zahaczyły o paskudną ranę na barku. – Nie miałem jak się bronić, zawlekli mnie do tej alejki. Ten, którego uśpiłaś, dźgnął mnie parokrotnie i zostawił, bym się wykrwawił. Po czasie wrócił i się odgrażał, ale to już wiesz. Zapewne słyszałaś część jego wspaniałej przemowy.


    Lynthia mruknęła twierdząco.


    – Zaatakowali cię, bo nie ukrywałeś faktu, że masz pieniądze, a do tego robiłeś to w szemranej dzielnicy. Wszyscy wiedzą, że po pewnej godzinie nie należy się tam kręcić, jeśli chcesz wrócić cały i zdrowy do domu… – Nie mogła ukryć nagany w głosie, zupełnie jakby strofowała tutejszego mieszkańca, ale to był mag, przybysz. Nie miał pojęcia, co i jak funkcjonowało w stolicy. Przekonał się o tym w najgorszy możliwy sposób.


    – Rozeznać się w miejscu planowanego postoju i nie afiszować się z majątkiem – wystękał, siląc się na uśmiech. – Zapamiętam.


    Nie chciała wchodzić do Smoczej Jamy głównym wejściem, zboczyli więc z drogi i zaczęli się przedzierać przez śnieg.


    – Unoś wysoko nogi.


    – Właśnie zauważyłem, że z miłej, udeptanej drogi wkroczyliśmy w potężne i zimne zaspy. Dokąd ty mnie prowadzisz, kobieto?


    – Do swojego domu. – Starała się zabrzmieć neutralnie.


    – Do twojego domu? Gdzie ty mieszkasz, w lesie?


    Zdusiła uśmiech cisnący się jej na usta.


    – Bez przesady, po prostu idziemy do tylnego wejścia. Nie chcę, by ktoś widział, w jakim stanie przyprowadzam cię do domu, i to o takiej porze.


    – I tu przyznam ci rację, też wolę się nie chwalić swoim pierwszym bliskim kontaktem z elfem. Nie wyszedłem zwycięsko z tego starcia, a gdyby nie ty, stałbym się pokarmem dla kruków.


    W końcu stanęli na kamiennych schodkach, gdzie mogli otrzepać nogi ze śniegu, a Lynthia znalazła klucz i najciszej, jak potrafiła, przekręciła go w zamku.


    – Można też spojrzeć na to inaczej: przegrałem bójkę z czterema oprychami, ale spędzę noc w sypialni elfki. Całkiem owocny dzień – wyszeptał.


    Dopiero po chwili dotarła do niej dwuznaczność tych słów. Miała szczerą nadzieję, że to tylko żart.


    – Spędzisz noc. Nic poza tym – zastrzegła, zniżając głos.


    – Przecież nie skłamię, jeśli tak powiem – stwierdził, wyraźnie z siebie zadowolony.


    – Z pewnością będzie to niezapomniana noc – rzekła z przekąsem, nagle żałując, że uratowała tego irytującego mężczyznę.


    Zastanawiała się, czy bez tych obrażeń byłby jeszcze bardziej gadatliwy, co czyniłoby go towarzyszem niemożliwym do zniesienia.


    – Już jest taka. A nastroju dodaje fakt, że nic nie widzę. – Mimo spękanych i zakrwawionych warg wykrzywił twarz w szczerym uśmiechu.


    Lynthia z ledwością stłumiła rozbawione parsknięcie.


    

  


  
    Rozdział 4


    W karczmie zostało tylko kilku niedobitków obsługiwanych przez ojca Lynthii Severina Vespera. Ich bełkot rozchodził się po izbie przy akompaniamencie trzaskających w kominku płomieni, które – dzięki magicznym bryłom węgla – raz zapalone żarzyły się przez kilka dni.


    Lynthii udało się wspiąć na schody z uwieszonym na niej magiem. Mieli szczęście. Dotarli na trzecie piętro niezauważeni przez nikogo. Ostatnią prostą pokonała już resztkami sił. Nie spodziewała się, że wciągnięcie półprzytomnego człowieka okaże się aż takim wyzwaniem. Potrzebowała kąpieli. Spodnie oraz tunika lepiły się do niej. Czuła cieknące po plecach strużki potu. Gdy już wyobrażała sobie bąbelki i woń kwiatowego olejku, uratowany przez nią mężczyzna ściągnął ją na ziemię.


    – Jak nam idzie? – zapytał zachrypniętym głosem, mrugając nerwowo opuchniętą powieką.


    – Nam? – prychnęła z pogardą Lynthia.


    Znajdowali się w korytarzu oświetlonym jedynie przez dwie pochodnie umieszczone na obu jego końcach. Lynthia oparła maga o balustradę, a sama zgięła się wpół i gwałtownie nabrała powietrza. Nogi drżały jej z wysiłku, a w lewej ręce straciła czucie. Potrzebowała dłuższej chwili, żeby odzyskać siły.


    – Czy elfy nie powinny być niesamowicie sprawne i zwinne? Spacer z bagażem w postaci mojej półprzytomnej osoby odebrał ci wszystkie moce – zauważył, a elfka posłała mu wrogie spojrzenie sugerujące, by lepiej się zamknął. – Poza tym skoro masz we krwi magię powietrza, nie mogłaś mnie jakoś przenieść tymi swoimi sztuczkami?


    Sztuczkami?! Co za idiota! Lynthia walczyła z chęcią zepchnięcia mężczyzny ze schodów. Może powinnam go jednak zostawić w tej alejce?


    Spojrzała na niego i po jego minie wywnioskowała, że mówił poważnie. Czekał na jej odpowiedź bez ironicznego uśmiechu. Westchnęła przeciągle.


    To możliwe, że magowie są tak niedouczeni?


    – Wiesz, odkąd skończyłam szkołę, minęło kilka lat – sarknęła. – Od tamtej pory nikt nie kazał mi biegać po lesie, wzmacniać mięśni czy doskonalić umiejętności walki wręcz. A co do moich magicznych sztuczek… Jeśli już musisz wiedzieć, to nie opanowałam jeszcze wszystkich możliwości swojego żywiołu.


    – Sądziłem, że rodzicie się potężni. – Cmoknął z zawodem.


    – Tak, a na obiad, żeby zachować krzepę, jemy niemowlęta śmiertelników. – Spojrzała na niego krzywo. – No dobra, mówiąc poważnie, każdy elf rodzi się z charakterystycznymi dla naszej rasy zdolnościami. Mamy bardziej wyczulone zmysły. Oprócz tego z wiekiem dochodzą nadnaturalna zwinność i tężyzna. Jeśli jednak nie dbasz o nie odpowiednio, ciało straci swoje ponadprzeciętne możliwości. Oczywiście można je odzyskać. Wystarczy znowu zacząć ćwiczyć. I dokładnie tak samo jest z magią. Jeśli jej nie używamy i nie rozwijamy, to pozostajemy z podstawową mocą. Nikt z nas tylko z faktu urodzenia się elfem nie ma atletycznej budowy ciała ani nie umie podpalić kogoś jednym spojrzeniem.


    Spojrzała na niego wyniośle. Czuła, że mag znał jej lud tylko z opowieści.


    – To… zupełnie nowe dla mnie informacje.


    – Jakoś mnie to nie dziwi.


    Lynthia podeszła do maga i raz jeszcze zarzuciła sobie jego ramię na barki, a wolną dłonią objęła go w pasie. Z daleka widziała drzwi na końcu korytarza, do których powoli zmierzali.


    – Jeszcze tylko kilka kroków i będziemy w moim pokoju – zapewniła.


    – Szkoda, że jestem w takim stanie. – Wyszczerzył się.


    W zamian za prostacki tekst uszczypnęła go mocno w bok. Syknął, ale uśmiech dalej nie schodził mu z twarzy.


    – Wyglądasz, jakbyś był bliski śmierci, a jednocześnie zachowujesz się, jakbyś całkiem dobrze się bawił w tej sytuacji – mruknęła.


    – Kiedy opanowałem swoją moc, przestałem się przejmować drobnymi urazami. Wszelkie obrażenia znikną z czasem same. Mam nadzieję – dodał pod nosem.


    – Masz nadzieję?


    Wciągnął gwałtownie powietrze i milczał przez chwilę. Przyszło jej na myśl, że prawdopodobnie decydował o tym, co jej powiedzieć, a co zostawić dla siebie.


    – Jakiś czas temu mój brat, wraz z gronem bliskich przyjaciół, zaczął interesować się starą magią. Czy to określenie coś ci mówi?


    Pokręciła głową.


    – Tak myślałem. Niewiele osób rozpowszechnia tę wiedzę. I według mnie nie powinno się jej rozpowszechniać wcale – dodał i splunął krwią. – Pozwól, że streszczę ci swoje niedawne doświadczenia. Jak oboje wiemy, bóg magów Aeron zazdrościł elfom zdolności magicznych, jakimi obdarowała was Zoriana, i oczywiście długiego żywota. Nie był do końca zadowolony ze swego dzieła. – Wskazał palcem na siebie, a na jego usta wypłynął grymas odrazy. – Ale pewnie nie wiesz, że istnieje stara zaczarowana księga, którą mogą ujrzeć jedynie istoty magiczne. Zapoznanie się z nią uruchamia w tobie pewien proces, na skutek którego twoja magia ulega zmianie. Tyle że w jego rezultacie albo giniesz, albo otrzymujesz całkowicie nowe zdolności, nawet takie, o których nikt jeszcze nie słyszał – mówił coraz szybciej i ciężko dyszał. – Mój brat nie rozumiał, że taka potęga jest niebezpieczna, za wszelką cenę chciał ją posiąść, ale sam jest wielkim tchórzem…


    Na jego twarzy pojawił się zbolały uśmiech. Nieporadnym ruchem potarł zakrwawione powieki, które wyglądały już trochę lepiej.


    – Podstępem umieścił więc tę księgę w moim pokoju, a kiedy wyczułem jej bliskość, nie mogłem się sprzeciwić mocy, która mnie przywoływała. Spojrzałem na jej strony, zobaczyłem swoje marzenia przelane na papier i błogie uczucie rozlało się w moim wnętrzu. Brat przygotował taką zasadzkę na mnie, bo sam bał się pierwszy spróbować, a miał świadomość, że ja z własnej woli nie sięgnę po tę splugawioną moc. Obaj wiedzieliśmy, że proces, który zainicjuje spojrzenie w księgę, jest niezbadany i ryzykowny, że można od tego nawet zginąć. Nienawidzę go – sapnął, wykrzywiając usta z obrzydzeniem. – Proces we mnie już się zaczął i dlatego moje samoleczenie zajmie tyle czasu, nie miałem nawet pewności, czy w ogóle się rozpocznie. Przybyłem tutaj, by w waszej mądrości znaleźć odpowiedzi i sposób, jak się tego pozbyć.


    Lynthia, oszołomiona jego opowieścią, zatrzymała się przed swoim pokojem. Uchyliła drzwi, uważając przy tym, aby jej kot nie uciekł, i wgramoliła się do środka razem z mężczyzną. Pomieszczenie było skromne, daleko mu do najlepszych kwater na wynajem. Nie wiedzieć czemu, nagle ją to zawstydziło i zaczęła się zastanawiać, czy mag nie będzie narzekał na brak wygód.


    Właściwie… dlaczego mnie to obchodzi? – upomniała się w myślach.


    Niewielki prostokątny pokój z łazienką był jej oazą. Naprzeciwko drzwi znajdowało się podwójne łóżko, które skrzypiało przy najmniejszym ruchu, na nim liczne poduszki i koce uszyte przez tutejsze szwaczki. Lynthia uwielbiała ciepło, dlatego takich dodatków nie brakowało w jej pokoju. Po prawej stronie łóżka stała mała komoda z lampionem i kilkoma szufladami na szpargały. Obok komody znajdowało się duże okno balkonowe. Zamknięte okiennice blokowały mocne podmuchy wiatru, które próbowały przez każdą szczelinę wbić się do środka. Ostatnim elementem wyposażenia była wysoka do sufitu szafa stojąca tuż przy wejściu, na prawo od drzwi. W samym rogu, tuż przy oknie, w niewielkim kominku wciąż tlił się ogień. Na ścianie z kominkiem znajdowało się wąskie przejście, które prowadziło do łazienki. Odrobinę prywatności podczas korzystania z niej zapewniała ciemna bawełniana kotara zastępująca drzwi.


    – Zamilkłaś – zagaił mag, wyrywając ją z zamyślenia.


    Gdy kotka Lynthii usłyszała głos obcego mężczyzny, zestresowana uciekła pod łóżko. Elfka lekko popchnęła maga w kierunku łazienki.


    – Po prostu się zamyśliłam. Lepiej, żebyś nie miał problemu ze spaniem na podłodze. – Spojrzała na futro pomiędzy kominkiem a łóżkiem. Nieregularny kształt z długim włosiem czarnego wilka, w którym rano miło było zanurzyć stopy, miał posłużyć za posłanie dla niespodziewanego gościa.


    Przeszło jej przez myśl, czy ze względu na stan jego zdrowia nie powinna mu odstąpić swojego łóżka.


    – Byle tylko nieco się obmyć i spędzić noc w cieple. Moja magia, choć powoli, zaczyna działać. Rana na nodze się zasklepiła, nawet zacząłem widzieć na jedno oko – oznajmił z entuzjazmem. – I nie. Nie mam problemu ze spaniem na podłodze. I tak już wystarczająco dla mnie zrobiłaś.


    – No to bierzmy się do roboty.


    Odsunęła kotarę, za którą była łazienka, przysunęła stołek do drewnianej balii i odkręciła kurek z bieżącą wodą. Sprawdziła jej temperaturę, po czym dodała ziołowego płynu i dosypała soli.


    – Co robisz? – zapytał niepewnie.


    Spoglądał na kran, z którego leciała parująca struga. Usiadł na stołku, który mu wskazała, i wyglądał, jakby ujrzał ducha.


    – Przygotowuję ci kąpiel? – ni to stwierdziła, ni zapytała.


    – Kąpiel… A jak sprawiasz, że woda jest ciepła?


    – Wodę mam z rur, w których jest już nagrzana. Magicznie oczywiście – wyjaśniła. – Nic nie muszę robić. Sama decyduję, czy chcę odkręcić dopływ zimnej czy ciepłej wody. – Dziwnie się czuła ze świadomością, że tłumaczy komuś takie oczywistości.


    Kucnęła przed nim i zaczęła ściągać z niego przemoczone i brudne ubrania, zaczynając od koszuli. Początkowo protestował, ale po tym, jak guzdrał się przez minutę z jednym rękawem, dał za wygraną. Złapała więc za dół niegdyś białej, a teraz głównie brunatnej tuniki i uniosła ją. Zdjęcie jej okazało się niemałym wyzwaniem z uwagi na pot i krew, przez które materiał lepił się do ciała mężczyzny. Mag schylił się do swoich butów, ale syknął z bólu i na powrót się wyprostował. Pomogła mu zatem zdjąć również buty, po czym rzuciła je w kąt.


    – A wy skąd macie wodę w Althei? – Kucała przed nim, zerkając na niego podejrzliwie spod ściągniętych brwi.


    – No cóż, jest system rurociągów, jeszcze z czasów, gdy elfy mieszkały z nami. Tyle że mizernie działa, ponieważ po nałożeniu klątwy nikt z nas nie wiedział, jak to funkcjonuje, i nie miał kto tego doglądać. W końcu wymyśliliśmy, jak ogrzać i rozprowadzić wodę, ale z takich luksusów korzystają tylko arystokraci, no i rodzina królewska. – Z trudem uniósł rękę i przeczesał swoje przydługie, brudne włosy, myśląc nad czymś intensywnie. – Rury działające w domach zwykłych ludzi niosą tylko zimną wodę. A rodziny, które nie miały szczęścia zająć starszych budynków, gdzie takie instalacje już istniały, muszą sobie radzić inaczej: czerpią wodę ze studni, a w górach ze strumieni. Nabierają ją wiadrami, po czym grzeją nad paleniskiem.


    – No tak, teraz wszystko jasne – skwitowała. – Elfy wymyśliły ten system, ale żeby działał, potrzebna jest nasza magia i bryły węgla. To dzięki nim ogrzewamy wodę oraz wszystkie budynki. Nie wiem, jak to robią u was, ale pewnie innym sposobem.


    – Magiczny węgiel i woda… – Z zadumą wpatrzył się w parę unoszącą się nad balią. – Jak to działa? – zagaił.


    Lynthia próbowała doszukać się w tych słowach szyderstwa lub zazdrości. Ale na próżno. Wyglądał na szczerze zaciekawionego.


    – Elfy władające żywiołem ognia rzucają zaklęcie na wydobywany przez nie węgiel. Wtłaczają odrobinę esencji swojej magii w surowiec i takim sposobem jeden kawałek potrafi płonąć w palenisku przez kilka dni, w zależności od swoich rozmiarów. Podobnie elfy obdarzone mocą wody tchnęły swoją magię w samą instalację. Wodę doprowadzamy z Morza Cichego, gromadzona jest w dwóch zbiornikach. W jednym zwykła oczyszczona, ale zimna, w drugim zaś magiczna gorąca. Pod miastem zakopane są rury, które odpowiadają za dopływ świeżej wody do każdego domostwa – wyjaśniła. – Oczywiście nic nie trwa wiecznie i wszystko może się popsuć, dlatego trzeba regularnie sprawdzać zbiorniki oraz rury i podsycać magiczną esencję.


    – To dlatego… – szepnął ze zrozumieniem. – Po prostu was zabrakło i…


    – Mówisz to w taki sposób, jakbyśmy mieli wybór – burknęła pod nosem.


    – Przepraszam, wiem, że dla elfów temat związany z klątwą to punkt zapalny.


    – Spokojnie, nie jestem słabo rozgarniętym umysłowo elfem, który żyje tylko dla zemsty. Mogę normalnie rozmawiać na te tematy, dopóki nie zaczniesz się wywyższać ze względu na swoją rasę – odparła, wykrzywiając usta w złośliwym grymasie.


    Parsknął cichym, chrapliwym śmiechem.


    – Ja również nie jestem ignoranckim prostakiem. Nie martw się, nie będę się wywyższać. Jak się nazywasz? – wypalił, całkowicie odbiegając od tematu.


    – Ja? – Przystanęła w osłupieniu z jego brudnymi ubraniami w dłoniach.


    – A kto inny? – Wygiął usta rozbawiony. – Chciałbym poznać imię kobiety, która mnie rozbiera.


    – Bardzo śmieszne – odparła z przekąsem. – Jestem Lynthia.


    – Miło mi cię poznać, Lynthio.


    – I wzajemnie… – Mówiąc to, uświadomiła sobie, że nie skłamała. Mężczyzna wydawał jej się naprawdę ciekawy.


    – Nevril. Nazywam się Nevril.


    Była pewna, że pokiereszowany mag nadal niewiele widział, mimo to odnalazł jej dłoń, uniósł ją do ust i złożył na niej pocałunek. Choć jego wargi były spękane i lepkie od krwi, to zdawało jej się, jakby był to najbardziej uroczy gest, jakiego doświadczyła. Odrętwiała na krótką chwilę, bo pierwszy raz spotkała się z takim traktowaniem. Poznała wielu mężczyzn z uwagi na miejsce, w którym pracowała, ale zwykle była świadkiem raczej prostackich zachowań z ich strony.


    Kaszlnęła, aby ukryć zakłopotanie.


    – Spodnie. – Wskazała na dolną partię jego ciała, a on podążył wzrokiem za jej palcem. – Możesz je zdjąć sam?


    – Raczej nie. Czuję, że mam złamane dwa żebra i nie jestem w stanie się pochylić. – Rozłożył dłonie w przepraszającym geście.


    Stała właśnie przed półnagim, pokrytym warstwą brudu, krwi i potu magiem ze świadomością, że zaraz zobaczy go całkiem nagiego. W końcu ktoś musiał mu pomóc wejść do tej balii.


    To tylko facet. Widziałaś już jednego bez przyodziewku. Co z tego, że jest człowiekiem, a nie elfem? Anatomicznie niczym nie będzie się różnił – przekonywała się w myślach, dodając sobie otuchy.


    Ujęła go pod pachy, co Nevril zrozumiał jako sygnał do opuszczenia stołka. Podparł się na niej i sam rozpiął spodnie. Choć Lynthia powtarzała sobie, że tylko pomaga mu w kąpieli, nie mogła pozbyć się wypieków na policzkach.


    – I jak widok? – Nevril przerwał ciszę dwuznacznym pytaniem, sprawiając, że poczuła się jeszcze bardziej skrępowana.


    – Okropny – zażartowała. – Jesteś w połowie pokryty ziemią i zaschniętą krwią. Na pierwszy rzut oka masz liczne zadrapania, trzy płytkie rany po sztylecie, ale najgorzej wygląda twoja twarz. – Zlustrowała go od góry do dołu, unikając jednego konkretnego miejsca. – Bieliznę musisz zdjąć jakoś sam.


    – Przepraszam, że postawiłem cię w tak niezręcznej sytuacji.


    – Słucham?


    – Rumienisz się.


    – Nie jestem jakąś cnotką – obruszyła się.


    – Gdybyś była oswojona z męskim ciałem, nie widziałabyś problemu z ujrzeniem go w całej okazałości. – Uśmiechnął się znacząco.


    Omiotła go wzrokiem, chcąc mu udowodnić, że się myli. Jednak gorąco, które zaczęła odczuwać, świadczyło o tym, że jego nagość jednak ją krępowała. Przymknęła oczy rozdrażniona faktem, że miał rację.


    Stali naprzeciwko siebie w ciszy i bezruchu. Nevril w końcu zsunął częściowo bieliznę, po czym pozbył się jej kilkoma ślamazarnymi ruchami. Lynthia wciąż utrzymywała wzrok na poziomie jego torsu.


    – Pakuj się do wody – poleciła stanowczo.


    Z uśmiechem oparł się na jej ramionach, wszedł do balii i zanurzył się cały. Wyłonił się dopiero po chwili i odetchnął głęboko. Woda zdążyła się zabarwić na rdzawy kolor i dopiero gdy ich oczy się spotkały, Lynthia uświadomiła sobie, że powinna była wyjść. Nevril obserwował zmieszaną elfkę, po czym wykrzywił usta w grymasie zadowolenia i uniósł brwi.


    – Zostajesz tu ze mną?


    – Już sobie idę, przyniosę ci czyste ubrania. – Wycofując się z łazienki, uśmiechała się nerwowo. Miała ochotę rozpłynąć się w powietrzu.


    – Już się napatrzyłaś? Nie chcesz zaczekać do końca kąpieli, aż będę czysty? Dopiero bez tej krwi i brudu będzie na czym zawiesić oko.


    – Chyba jednak wolałam cię, gdy z oczami przerażonej łani szukałeś wybawienia z ramion dam do towarzystwa albo gdy leżałeś konający w tamtej ciemnej alejce.


    – No i po co te kłamstwa? – Nevril parsknął radosnym śmiechem. Sprawiał wrażenie, jakby się świetnie bawił.


    W co ja się wpakowałam? – pomyślała i skarciła się za swoje wyjście do Rozpustnego Napitku.


    

  


  
    Rozdział 5


    Zeszła z trzeciego piętra, gdzie znajdowały się prywatne kwatery należące do jej rodziny, i skierowała do pomieszczeń służbowych. Jaka to wygoda, gdy karczma, w której pracujesz, jest jednocześnie domem rodzinnym – pomyślała. Tyle że właśnie to zwiększało niechęć Lynthii do tego miejsca. Czuła się przytłoczona jego monotonią.


    W składziku za schodami całą długość ściany zajmowały półki z przyborami pomagającymi utrzymać czystość. Można tu było też znaleźć ręczniki w różnych rozmiarach, kolekcję środków czyszczących i całą gamę zapasowych zastaw stołowych, sztućców, kufli czy kieliszków. Elfka skierowała się od razu na lewo, gdzie znajdowały się haczyki podpisane imieniem każdego z pracowników. Wiedziała, że pod nimi, w podłużnej szafce, składowano stroje robocze. Wyboru dużego nie było, musiała tylko na oko dobrać rozmiar. Po chwili na ławce leżały jasnobrązowe płócienne spodnie oraz prosta bawełniana tunika. Brakowało tylko męskiej bielizny, ale na szczęście miała coś w swoim pokoju.


    Chwyciła ubrania i wychyliła się z pomieszczenia. W karczmie panowała głucha cisza, więc bez ociągania przeszła zwinnie obok kuchni, minęła kontuar i wbiegła na piętro, przeskakując po dwa schodki. Ogromną zaletą posiadania gospody w bogatej i bezpiecznej dzielnicy było to, że klientela grzecznie i bez awantur zwijała się do domu przed ciszą nocną, a ci, którzy wynajmowali kwatery, chodzili spać o przyzwoitej porze. Nikt z tutejszych gości nie prowokował bójek ani nie szwendał się po nocy. Zresztą kto trzeźwo myślący zdecydowałby się na wycieczki krajoznawcze po zapadnięciu zmroku, kiedy mróz był śmiertelnie groźny?


    Lynthia weszła do swojej sypialni. Od razu zauważyła drzemiącego maga. Głowa wsparta na lewym barku ledwo wystawała mu z balii. Usilnie próbując odrzucić wszelkie myśli o nagim mężczyźnie, przesunęła się w głąb pokoju i skupiła na kompletowaniu odzieży. Otworzyła szafę i kucnęła przy niej.


    Iyan dwukrotnie spędził tu z nią noc. Zostało po nim trochę ubrań, które uprała i miała zamiar kiedyś mu oddać. Do tej pory nie znalazła jednak ku temu sposobności. Wzięła do rąk złożone w kostkę luźne czarne spodnie oraz czerwony wełniany sweter. Przysięgła sobie, że będzie stanowcza i raz na zawsze zamknie ten rozdział swojego życia, ale poczuła wzbierające pod powiekami łzy, gdy jej nozdrza podrażnił charakterystyczny, utrzymujący się nawet mimo prania zapach dymu z kuźni, którym były przesiąknięte wszystkie rzeczy Iyana. Wiedziona impulsem rzuciła to, co miała w rękach, do kominka. Nie trafiła. Wiedziała jednak, że pozbycie się pamiątek po ukochanym to tylko kwestia czasu. Wyjęła z szuflady Iyanową bieliznę oraz ciepłe bawełniane skarpety. To mogła dać magowi. Przynajmniej na coś się przydadzą.


    Mag, słysząc szuranie w pokoju, wychylił się z balii.


    – Co cię tak zmroziło?!


    Lynthia zacisnęła usta w wąską linię, nie chciała być brana na spytki. Miała dość wrażeń jak na jeden dzień.


    – Mam dla ciebie ubrania, więc wyłaź już. Ja też potrzebuję się umyć! – odkrzyknęła.


    Przybrała neutralny wyraz twarzy i odwróciła się w jego kierunku, a wtedy ujrzała go w całej okazałości. Sięgał właśnie po ręcznik, nieświadomy, że Lynthia go obserwuje. Próbowała przestać się gapić, ale nie mogła oderwać wzroku. Woda spływała strużkami z jego czystego już, postawnego ciała. Myliła się wcześniej. Może elfy i magowie nie różnili się anatomią, ale Iyan przy Nevrilu wypadał na chłopca.


    Mężczyzna przepasał biodra ręcznikiem i podszedł do niej. Nagle z wielkim zainteresowaniem zapatrzyła się na tańczące w kominku płomienie.


    – Dziękuję. – Wziął ubrania, ignorując zachowanie zawstydzonej elfki.


    – Nie ma za co, zabrałam to z rzeczy dla pracowników, więc się nie zdziw, jeśli jutro ktoś weźmie cię za jednego z naszych kelnerów.


    – Naszych?


    – Tak, naszych. To miejsce należy do moich rodziców, sama też tu pracuję. Bieliznę miałam zapasową w pokoju, tak że ubieraj się w końcu, tutaj znajdziesz wszystko, czego potrzebujesz.


    – Skąd masz 
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